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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 10 .  Kwietnia. — Dotychczasowy assessor nadziemiański 

Fischer w Środzie został mianowany komissarzem sprawiedliwości w Skwie­
rzynie i notaryuszem w departamencie kr. sądu nadziemiańskiego w Poznaniu.

Według programatu uroczystego otwarcia sejmu w Berlinie, udadzą 
się o godzinie 9 z rana członkowie połączonego sejmu wyznania ewanieli- 
ckiego do nadwornego tu m u , wyznania katolickiego do kościoła Stej. Jad­
wigi i zajmą tam dla siebie wyznaczone miejsca. Po ukończeniu nabożeń­
stwa zgromadzą sig członkowie połączonego sejmu w zam ku, a mianowicie 
ze stanu panów, w salonie przed białą salą, z trzech pozostałych stanów 
w  galeryi obrazów, ministrowie stanu w zielonej 'sali. W  sali białej, 
w której sejm odbywać się będzie, zajmą naprzód przeznaczone dla siebie 
miejsca, jenerałowie, rzeczywiście tajni radzcy, członkowie rady stanu, 
prezesi obecni z różnych sądów, biskupi kościoła ewanielickiego, duchowni 
tumscy, proboszcz przy kościele Stej Jadwig i,  nadburraistrz i przełożony 
reprezentantów Berlina, rektor uniwersyte tu , sekretarz pierwszy akademii 
umiejętności, dyrektor akademii sztuk. Następnie wnijdą do sali białej pod 
przewodnictwem marszłkńw członkowie stanu rycerskiego, od miast i gmin 
wiejskich według prowincyi, prowadzeni przez tajnego nadradzcę rejencyj- 
nego Massow i tajn. radzeg rejen. barona Schleinitz i zajmą miejsca dla siebie 
przeznaczone. Marszałkowie staną naprzeciw tronow i,  przed siedzeniami 
swoich prowincyi. Po nich zajmą miejsca dla siebie przeznaczone człon­
kowie stanu panów. V\ końcu zajmą miejsca w sali białej  ministrowie po 
lewej stronie tronu. Dla Naj. królowej i dla księżnej pruski j a k o te ż  or­
szaku, są górne salony w białej sali przeznaczone. Książe pruski i ksią­
żęta domu królewskiego pełnoletni zgromadzą się w komnatach króla F ry ­
deryka I. Po zajęciu miejsc wszystkich w sali białej, uwiadomi Naj. Pana 
komissarz połączonego sejmu, minister spraw' wewnętrznych Bodelschwingh, 
że wszyscy gotowi są na Jego przyjęcie. Naj. Pan poprzedzony urzędni 
kami d w o r u , mając za sobą jenerałów adiutantów, tajną radę gabinetową 
wnijdzie do sali rycerskiej,  w której zastanie księcia pruskiego i innych 
książąt domu królewskiego pełnoletnich i następnym porządkiem uda sig do 
białej sali: wrysocy urzędnicy z godłami i oznakami królewskiemi, Naj. Pan, 
książę pruski i inni książęta domu królewskiego wraz z orszakami. Przy 
wejściu Naj. Pana do sali białej, całe zgromadzenie powstanie z siedzeń, 
Naj. Pan zasiądzie na tronie, książę pruski i inni książęta domu królew­
skiego staną na praw o , wysocy urzędnicy złożą oznaki królewskie na ta- 
buretach, a Naj. Pan przemówi do połączonego sejmu. Po ukończeniu mowy 
od tronu, rozda Naj. Pan laski marszalkoskie marszałkom, jako przewodni­
czącym z woli najwyższej w zgromadzeniach, poczćm minister stanu Bodel­
schwingh na roskaz najwyższy ogłosi sejm połączony otwartym. Poczem 
Naj. Pan powróci w porządku tym samym jak przybył do sali białej do 
swoich komnat. W ykonanie tych przepisów poruczył Naj. Pan marszał­
kowi dworu hrabiemu Keller.

Z regulaminu czynności na sejmie połączonym wyjmujemy tymczasem 
paragraf 2 4  o ogłoszeniu narad, zachowując podanie osnowy tego regula­
minu na późnićj: dla spisania na posiedzeniach plenarnych czynności, będą 
przysięgli stenografowie ustanowieni. Spisane przez nich sprawozdania 
z czynności każdego posiedzenia, przejrzane i sprostowane zostaną przez 
sekretarza, który pisał protokuł sejmowy, i przez drugiego sekretarza, nadto 
wszelkie obrażające wyrażenia mają być wypuszczone. Sprawozdania te 
odesłane zostaną do marszałka do potwierdzenia, poczem, jeżeli sejm połą­
czony życzyć sobie będzie ogłoszenia swoich czynności, bez dalszej cenzury 
zostaną wydrukowane w gazecie powszechnej pruskiej, z w y m i e n i e n i e m  
n a z w i s k  m ó w c ó w .  . W o ln o  atoli jest połączonemu sejmowi nie ogła­
szać niektórych czynności, jeżeli to uzna za stosowne. Równie jest upo­

ważniony Nasz komissarz do zakazania ogłoszenia niektórych pojedyńczych 
czynności.

P o z n a ń .  — Najnowszy Numer Zbioru P raw  zawiera następujące po­
stanowienia: 1) Postanowienie tyczące sig jawności w śledztwach wedle 
ustawy z dnia 17. Lipca 1 8 4 6 .  prowadzonych, z dnia 7. Kwietnia 1 8 4 7 .

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej łaski, Król Pruski i t. d. Po­
wodowani zaprowadzić odpowiednią prawdziwej potrzebie jawność dla 
śledztw wedle ustawy z dnia 17 .  Lipica 1 8 4 6 .  (Zbiór P raw  str. 3 8 1 .)  
prowadzonych, stanowimy, znosząc §. 17. rzeczonej ustawy, na wniosek 
Naszego ministeryi stanu, co następuje: § . 1 .  Przystęp do rozpraw ustnych 
w śledztwach wedle ustawy z dnia 17- Lipca 1 8 4 6 .  prowadzonych, ma 
być odtąd dozwalany wszystkim mężczyznom, odmawiamy zaś tym , co 
utracili prawo noszenia kokardy narodow ej, jakoteż tym, których zewnę­
trzna postawa tego jest rodzaju, iż się obawiać można nadwerężenia przy- 
stojności przy rozprawach. §. 2. W szystkie jednakże do sprawy nieinte- 
resowane osoby oddalić się powinny, skoro sąd uważa to być stósownem 
z powodów dobra pospolitego lub obyczajności. Sąd powinien przytem 
szczególniej uwzględniać wniosek rzecznika rządowego.

Na dowód Nasz Najwyższy własnoręczny podpis i Król. pieczęć wyci- 
śniona. — Dan w Poczdamie, dnia 7. Kwietnia 1 8 4 7 .

(L. S.) • FR Y D ER YK  W ILHELM .
Książe Pruss.

Boyen. Miihler. Bother. Eichhorn. Thile. Savigny. Bodelschieingh.
Hr. Stolberg. Uhden. Bar. Cannitz. Duesberg.

2 )  Postanowienie tyczące się jawności w  procesach cywilnych, z dnia 
7- Kwietnia 1 8 4 7 .

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej łaski Król Pruski itd. — Pow o­
dowani zaprowadzić w tych czgs'ciach kraju ,  w których ustawa z dnia 2 1 .  
Lipca 1 8 4 6 .  o postępowaniu w' procesach cywilnych ma moc praw a, od­
powiadającą prawdziwej potrzebie jawność sądow ą, stanowimy na wniosek 
Naszego ministerji S tanu ,  uchylając wszelkie przeciwne temu przepisy, co 
nas tępuje: §. 1. Przystęp do ustnych rozpraw w procesach cy wilnych we­
dle ustawy z d. 17 .  Lipca 1846-  prowadzonych, ma być odtąd dozwalany 
wszystkim mężczyznom, odmawiamy zaś tym , co utracili prawo noszenia 
kokardy narodow ej, jakoteż ty ra , których zewnętrzna postawa tego jest 
rodzaju , iż sig obawiać można nadwerężenia przystojności p rzy  rozprawach, 
g. 2. Wszystkie jednakże do sprawy nieinteresowane osoby oddalić sig po­
winny, skoro sąd uważa to być stósownem z pow odów  dobra pospolitego 
lub obyczajności. Na wniosek stron lub jednej z tychże ma jawność wten­
czas tylko być wyłączoną, gdy za tem wyłączeniem przywiedzione będą po­
wody, których ważność sąd podług wolnego wyrozumienia uznaje. Sąd 
postanowi w tej mierze i wprawdzie po wysłuchaniu stron lub ich pełno­
mocników, jeżeli są na posiedzeniu obecni. §. 3. Postanowienie niniejsze 
nieodnosi sig do zaprowadzonego ustawą z dnia 28 .  Czerwca postępowania 
w  sprawach rozwodowych.

Na dowód Nasz Najwyższy własnoręczny podpis i Król. pieczęć wyci- 
śniona. — Dan w Poczdamie, dnia 7. Kwietnia 1 8 4 7 .

(L. S.) FRYDERYK W ILHELM .
Książe Pruss.

Boyen. Miihler. Bother. Eichhorn. Thile. Savigny. Bodelschwingh.
Hrabia Stolberg. Uhden. B a ron  Canitz. Duesberg.

H U  I) OH OŚCI Z H H A M C Z M  

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 6- Kwietnia. — Upadek ministerstwa hiszpańskiego był 

niespodziewanym wypadkiem dla naszego gabinetu. Opowiadają, że z po ­
czątku król żądał, ażeby królewiczostwo Montpensier jak najśpieszniej 
udali się do Madrytu, dla okazania królowej swego niezadowolenia i oświad-



Czerna jej obaw, z powodu politycznego i prywatnego jej życ ia , które 
może zakłucic spokojność Hiszpanii. Królewicz Montpensier nie chciał się 
podjąć tego posłannictwa, przeto mówią, iź zręczny wysiany zostanie dy- 
p omata, który potrafi lepiej ująć królowę niz Bresson, który z góry ją  
traktował i skłonił, do rzucenia się w objęcia progressystów.

Wiele pism paryskich szle teraz swoich korespondentów  do Berlina, 
dla zdania sprawy z otwarcia sejmu pruskiego. D z ie ń ,  s p o r ó w  wysyła 
pana Thomas, N a t i o n a l ,  pana Scholchera, podobnie P r e s s e ,  C o n s t i ­
t u t e  n n e l  i P  o r t e f e u i  I le będą miały w Berlinie swoich korresponden- 
tów. Pan Raffe bedzie pisał sprawozdania dla gazety T i m e s .

»Corragio! Santo Padre, confidatevi al Vostro popolo.« (Odwagi, oj­
cze św ię ty . u aj twojemu ludowi). To był okrzyk, pisze Semaphore 
z Rzym u pod dniem 26. Marca, którym witało przeszło 6 0 ,0 0 0  ludu 
rzymskiego papieża, gdy jechał z placu Minerwy do kwirinału. Przez 
tę manifestacyą miał zamiar lud rzymski zniszczyć insinuacie stronnictw: 
wstecznego, htóre starało się upowszechnić mniemanie, jakoby miłość ludi 
ku ojcu s'w. oziębła.

Na kolei północnej odbyto wczoraj doświadczenia, czyli kawalerya ła­
two może być przewożoną parowozami. Oddział z 2 4  jeźdźców z rozma­
itej broni wraz z końmi został pomieszczony we wozach, w których zwv- 
kle przewożą bydło i przejechał przestrzeń pomiędzy T our  i Paryżem na 
kolei żelaznej. Doświadczenie zupełnie się udało, ponieważ wozy te zu­
pełnie odpowiadają potrzebom dla kawaleryi, każdy wóz pomieścił 6 koni 
osiodłanych i 6  ludzi z lekkiej kawaleryi. Dla ciężkiej kawaleryi niektóre 
zmiany nastąpić muszą we Wozach.

Hrabia St. Aulaire przybył dziś z Londynu i miał posłuchanie u króla, 
następnie udał się na konferencyą do pana Guizot.

Pan Guizot przesłał pamiętnik do księcia Metternicha i do pana Bois le 
Comte, posła fancuskiego w  Szwajcaryi,  i objaśnia politykę, jakiej się trzy ­
mać będzie w  sprawach Szwajcaryi.

Rada gminna Paryża postanowiła, aby dla zabezpieczenia opatrywania 
w  chleb ludności stolicy, było oprócz 107,00(1 miechów maki na rezerwo­
w ych  składach dla piekarzy, jeszcze 5 4 ,0 0 0  miechów mąki po magazynach.

Towarzystwo filantropijne w  Paryżu, które wydało milion porcyi po­
traw  przez zimę, postanowił jeszcze rozdawać pokarm pomiędzy biednych, 
przez cały miesiąc Kwiecień, lubo dawniej z 1. Kwietnia ustawało wszelkie 
rozdawanie jadła.

W edług  wiadomości z Algieru z 27 .  Marca, miał zamiar marszałek Bu- 
geaud uskutecznić wizytę u Ben Salema i w  Kabylii. Uda się przeto w to­
warzystwie 8 0 0 0  żołnierzy na dniu 8. Kwiet. w góry do Kabylów. Jene­
ra ł  Bedeau ruszy  o tym samym czasie z Konstantyny do Kabylii w 7 0 0 0 ,  
ta k ,  źe obie kolumny w jednem miejscu się połączą. Spokojna ale impo­
nująca demonstracya ma utwierdzić umysły podbitych Kabylów w pokoju. 
Marszalek Bugeaud podobno zaniechał swojego zamiaru odwiedzenia Paryża 
i poparcia swych wniosków względem kolonizacyi w Algierze.

R e v u e  n e u v e l l e  pismo ministeryalne powiada w jednym artykule: 
w  Turcyi wszyscy znakomici publicyści bez względu do jakiego należą 
stronnictwa w przedmiocie wewnętrznego zarządu, zgadzają się w tym je ­
dnym punkcie, ze trzeba się jak najsilniej zbroić przeciw odwiecznemu 
Turcyi nieprzyjacielowi, to jest przeciw Rossyi. W ojna rossyjska jest 
najpopularniejszą myślą w  Carogrodzie i gdyby Frańcya i Anglia miały w y­
powiedzieć wojnę Rossyi, dwakroć sto tysięcy T urków  stanęłoby im w po­
moc. — W  tymże dzienniku dalej powiedziano, że Austrya nie wychodzi 
szczerze z l u r c y ą  i n p . , źe między katolikami w Bośnii, Serbii i Albanii 
ciągle poduszcza niechęć dla muzułmanów. Każde zaś słabienie Turcyi jest 
wyłomem w  murach, którym Rossyanie przeciskaliby się do Carogrodu.

W  dniu 2 1 .  Grudnia, rada kolonialna wyspy Bourbon w  7dniowvch 
burzliwych rozprawach, zatwierdziła nareszcie adress z odpowiedzią na 
mowę otwarcia. Oba stronnicwa, które rozdzielają zgromadzenie na dwie 
równe części, taki opoi i zaciętość pokazały, że gubernator po przegłoso­
waniu adressu musiał odroczyć posiedzenia do 1. Lutego. Spodziewano 
się, że umysły do tego czasu się uspokoją i dwie opinie w kwestyi niewol­
nictwa naprzeciw sobie stojące, których ciągła waika czyni prawie niepodo­
bnym zarząd kolonią, o tyle się przynajmniej porozumieją, iż załatwienie 
spraw publicznych nie będzie zalegać, co z wielką stratą kolonii oddawna 
ma miejsce.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 3. Kwietnia. •— M o r n i n g  Ch r o n i c i e  powiada z po­
wodu m ow y mianej przez pana Guizot na pochwałę systematu wyborczego 
we Francyi i przypisywania mu większej czystości i niepodległości, aniżeli 
systematom wyborczym w Anglii i Stanach Zjednoczonych, co następuje: 
nasi braci zaatlantyccy niechaj bronią swej sprawy. Niech oświadczą fran­
cuskiemu ministrowi, czyli we wrzących massach lokofokos, nullificerów, 
przeciwników niewoli, fabrykantów, osadników i t. d. jakakolwiek tkwi 
wolność. My sami nie jesteśmy dotyla rozmiłowani w angielskim systemacie 
wyborów, abyśmy bezwarunkowo podejmowali się obrony jego przeciw 
Guizotowi. Pouczającą atoli byłoby rzeczą, rzucić wzrokiem na systemat, 
który minister porównywając go z naszym, zbyt widzi korzystnym. Książka 
powtórnie wydana o rządzie francuskim będzie dla nas podstawą. Autor

jej zebrał wielkie wypadki systematu rewolucyi lipcowej, a my przekonaliśmy 
się z własnej wiadomości i objaśnień zkąd inąd gruntownych, źe jego po­
dania bynajmniej nie są przesadzone. Według jego podań liczy Francya 
pensyonowanych urzędników i pensyonowanych kawalerów legii honorowej 
( 2 5 ,0 0 0 )  razem 3 7 6 ,4 8 7 ,  niepłatnych, żyjących z akcydensów i mono­
polów 4 3 7 ,3 7 0 ,  bez zatrudnienia zostających, ale pobierających płacę tajną 
1 3 ,6 6 0 ,  pensyonowanych byłych urzędników 1 0 4 ,4 6 0 ,  razein 9 3 1 ,9 7 7 ,  
ludzi zawisłych od rządu przez pobieranie pensy i, wsparć lub korzyści, na 
których kraj płacić musi rocznie 3 9 7 ,3 3 1 ,0 0 0  fr. Oprócz tego należą do 
króla Ludwika Filipa 4 0 0 ,0 0 0  żołnierzy i żandarmów i 6 0 ,0 0 0  majtków. 
Oprócz tego cała ludność francyi wynosi 34  miliony, to jest pici żeńskiej
1 7 .2 3 2 .0 0 0 ,  męskiej 1 7 ,1 6 8 ,0 0 0 .  Z ostatnich jest 8 ,9 1 6 ,0 0 0  nad 21 
lat uczących, a więc część całej ludności, która jest uzdatnioną do praw 
obywatelskich. Z tych 8 ,9 1 6 ,0 0 0  przypada: 1) na klassę wyrobniczą 
i biednych 6 ,5 0 5 ,0 0 0 ,  2) na kapitalistów, fabrykantów, rolników, kup­
ców 9 2 7 , 0 0 0 ,  3) na stany uczone i mających niepodległe utrzymanie
4 2 5 . 0 0 0 ,  4) na opłacanych urzędników, oficerów, marynarzy, pensiouo- 
wanych 9 / 9 , 0 0 0 ,  razem 8 ,9 1 6 ,0 0 0  jak wyżej. Aby być wyborcą, po­
trzeba mieć lat 2 5  skończonych i płacić 2 0 0  fr. rocznie stałych podatków. 
Cala liczba wyborców wynosi 2 0 0 , 0 0 0 ,  urzędników, pensyonowanych, 
mających korzyści z administracyi 9 3 2 , 0 0 0 ,  gdzie tu być może niedostatek 
środków przekupstwa całego ciała wyborczego, skoro tylko rząd zechce? 
Tymczasem wolcray milczeć o nadużyciach przy wyborach, aniżeli je od­
słaniać w obliczu rozdrażnionej Francyi. Ale jeżeli pan Guizot śmie po­
równywać systemat reprezentacyjny francuski z angielskim i sądzi, że z tej 
strony kanału przyznają mu to kłamstwo za prawdę, to przynajmniej niech 
nasi czytelnicy poznają czysty fakt i niech o nim według tego sądzą.

W ed ług  najnowszych wiadomości z Irlandyi, cokolwiek się zaczynają 
tam polepszać stosunki i roboty w polach rozpoczynają się z gorliwością, 
a dzierżawcy przy pomocy dziedziców’ zaopatrzyli się w potrzebny siew. 
Tymczasem dowozy wciąż trwają zboża i ceny nieco spadają. W e wielu 
miejscach spadły ceny zboża o 2 0  procent.

Z Scherness piszą o postępie ciągłym tamecznych fortyfikacyf Przy­
stępu do warsztatów bronić będzie baterya z 6 0  dział,  połączona z jednej 
strony z fortyfikacyami rozciągającemi się od Tamizy i Medway. Z W o o l­
wich wysłano kompanię artyleryi dla wsparcia stojącej w porcie bateryi.

Z Dublina piszą, źe emigracya nie ustaje. Mnóstwo właścicieli grun­
towych przyrzeka swym dzierżawcom pomoc, byle wyemigrowali. Jeden 
z agentów emigracyjnych otrzymał polecenie od w i e l u  właścicieli grunto­
w ych ,  by się zajął przewiezieniem przeszło 8 0 0 0  ludzi do Stanów zjedno­
czonych i Kanady. Każdy z tych ludzi otrzymuje darmo przewóz, życie 
w czasie przeprawy i za wysadzeniem na ląd 1 lub 2 funty szterlingów.

W dniu 23 .  Marca zapadł się na budującej się kolei żelaznej Liverpool- 
Bury drogociąg o 21  arkadach, z których 6 ostatnich dopiero co ukończono. 
Nikt  nie zginął, bo gwałtowny deszcz na roboty nie pozwalał. Cięciwa 
ł uku,  który się pierwszy zawalił, długą była na 3 5  stóp, innych na 30 . 
Jeden z łuków uznano źle zbudowanym i gdyby nie deszcz, w tym samym 
dniu rozpoczętoby budowy reperacyjne.

W e d łu g  wiadomości z Cap do /2 .  Stycznia gubernator jenerał Maitland 
wrócił z swej w ypraw y na Kafrów w dniu 19. Stycznia do zatoki Simon 
a dekretem swym datowanym w Grahamstown w dniu 13. Stynia a ogłoszo­
nym w G a z e t t e  z duia 2 1 .  doniosł, ze działania jego wojenne tak sie po­
wiodły , iź rychło we wszystkich części .ch kolonii prawo wojenne będzie 
mogło być zniesionem G a z  e t  t a  podaje także szczegóły o działaniach gu ­
bernatora, który odbił 1 0 ,0 0 0  wołów i otrzymał obietnicę naczelników ka- 
fryjskich, iż wydadzą mu naczelnika Fot o,  który sam tylko jeszcze zawar­
ciu pokoju się opiera.

Znaczny odpływ gotówki z powodu wielkich zakupów dla Irlandyi zmniej­
szył wielce gotówkę złożoną przez rząd angielski w banku i ta w otatnira 
tygodniu wynosiła tylko 1 2 ,2 4 4 ,5 3 9  f. szt. To w połączeniu z znaczną 
wysyłką gotowki na ląd stały oddziałało mocno na zapas banku, który w ze­
szłym tygodniu znowu zmnieszył się o 2 1 7 ,8 2 1  funt, sz terl.’ dziś wynosi 
tylko 1 1 , 2 3 1 ,6 3 0  funt. szt. Także summa banknotów w obiegu zmniej­
szyła się o 1 6 3 ,0 1 0  funt. szt. i zesla do 1 9 ,0 6 9 ,1 9 0  funt. szterl.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 29 .  Marca. — Ministerium Sotomayor zostało nieparla­
mentarnie rozwiązane przez królowę, a z mniejszości korrezów nowe obrane. 
Wczora z rana przed brzaskiem jutrzenki kazała królowa przvwołać do sie­
bie pana Pacheco i oświadczyła m u ,  że odbiera im teki,  jeżeli ich dobro­
wolnie sami nie oddadzą. Ponieważ nie chcieli się pot| ać <j0 dymissvi 
przeto krolowa naprzód księcia Sotomajor z prezesostwa ministrów złożyła’ 
a pana Pacheco w jego miejsce zamianowała prezesem nowego gabinetu’ 
i ministrem spraw zagranicznych.

 ̂ Przy składaniu nowego gabinetu pod kierunkiem pana Pacheco, sama 
krolowa wymieniła osoby, które powołanemi być powinny, Skład więc 
jest nas tępujący: deputowany Benavides ministrem spraw wewnętrznych 
deputowny bankier Salamanca ministrem skarbu, senator jenerał Mazarredo’ 
ministrem wojny, deputowany pastor Diaz, handlu, budowli publicznych
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i  ośw iecenia , pan Sotelo ministrem marynarki. - J e n e ra ł  Concha nie chciał 
p rzy jąć  ministers twa w ojny , a pan Arrazola ministerstwa sprawiedliwości 
i  to ostatnie ma być oddane deputow anem u Calderon Coflantes.

W czora j w  gronie now ych  ministrów przyszła  królowa na koncert , 
k tó ry  dawano w  Licco.

Dziś po po łudniu  w ystąp ią  now i ministrowie w senacie i w  kongrssie, 
w  celu złożenia now ego program m u i jak  się zdaje na niejaki czas zostaną 
posiedzania odroczone.

Pan Pacheco jes t  naczelnikiem tak zw anych P u r i t a n  ó w ,  k tó rzy  ob­
s tają  za tern, aby konsty tucya  jak. najściślej,  czyli zupełnie czysto (pure)  
w y k o n y w a n ą  była. Zdaje się jedn ak ,  iż rozpoczął urzędowanie niezupeł­
nie zgodnie z zasadami k o n s ty tu cy i ,  gdyż ta o p iew a ,  że korona powinna 
obierać ministrów z grona większości i że wszyscy ministrowie powinni po­
dzielać jeden system. Nie daw no dziennik T i e m p o ,  organ pana Pacheco 
ośw iadczył ,  że, pogłoski o wyniesieniu na ministra pana Salamanki, są zu­
pełnie śmieszne i obrażałoby to publiczne uczucie m oralne , tymczasem wi­
dzim y go teraz ministrem. N aw et trzeba dodać, że sam pan Pacheco w y ­
g o tow ał  akt zamianowania dla pana Salam anki,  k tó ry  będzie duszą nowego 
gabinetu. W szy scy  spekulanci ro k u ją  sobie złote g ó ry  z jego w yn ie ­
sienia na u rząd  ,i lubo w czora j ,  jako  w  kw ie tn iow ą niedzielę była giełda 
zam knię tą ,  przecież ogromnie się garnęli do zakupyw ania  papierów trzy p ro ­
cen to w y c h ,  k tóre  z 3 0 }  skoczyły  na 3  I P r z e d  tygodniem p rzy b y ł  do 
pałcu  pan Salamanca i kazał się do króla zameldować, lecz nie został p rz y ­
ję tym . .Ojciec królewski w prow adził  go, lecz król mu zapowiedział, żeby 
się odtąd nigdy w pałacu nie pokazyw ał.  K ró low a zaś mając kilkakrotną 
rozm ow ę z posłem angielskim, stanęła p rzy  tem , że pan Salamanka musi 
zostać ministrem skarbu.

P an  Pacheco, pastor Diaz i Salamanca jak  wiadomo okazywali się naj- 
większemi przeciwnikami małżeństwa królewicza M ontpensiera  i w p ły w u  
francuzkiego. Przeciw  panu Pacheco, jako  byłemu redaktorow i dziennika 
T i e m p o ,  była osobiście w ymierzona owa skarga posła francuzkiego 
o obelgę. Dziwić się zatćm t r z e b a , że pan Pacheco p rzy b ra ł  sobie za ko ­
legów takich ludzi ja k  Benavides i Mazzarredo, k tó rzy  są najwierniejszymi 
sługami poli tyki francuzkiej.

Nie podpada żadnej w ątpliwości,  że ultram odcradossy  są  wielkimi prze­
ciwnikami nowego gabinetu i że dołożą wszelkiego sta ran ia ,  aby  mogli w ró ­
cić do pa łacu ,  z którego ich tak chaniebnie w ykurzo no .  Progresiści pod 
tym  jedynie  warunkiem nie będą się sprzeciwiali now em u gabinetow i, jeżeli 
postrzegą  jego sprzyjanie  dla nowości postępow ych . Do tych  zaś należą 
amnestya bez g ran ic ,  od której ani Olozaga ani Espartero  w yłączonem i być 
nie p o w in n i;  p rzyw rócen ie  sądu przysięgłych na przes tępstwa prassy , zło­
żenie z u rzędu  wielu jene ra łów  mających dow ództw a na prow inncyi.  Zdaje 
s ię ,  że to w szystko  przyjdzie  do sk u tk u ,  a naprzód  spraw a jenerała  S e r ­
rano przybiera  inną postać.

Na posiedzeniu kongressu w dniu 2 7 .  b. m. upow ażniono  rząd do ścią­
gania podatków  przypadających na rok bieżący. T rzeba  się spodziewać, 
że pan Salamanca obmyśli i rozpocznie jakieś kroki ku zaspokojeniu w ie­
rzycieli państwa. P r a w d a , że radykalnego nic zrobić nie z d o ła , lecz i środki 
pa lia tyw ne będą miały dobry  skutek.

P rz y  uroczystej processyi z palmami pochód otwierała kró low a ze swoim 
teściem, a w szyscy się dz iw ili ,  że króla nie było widać.

Dyliżans z W alencyi został pod O canną,  a z E strem ad ury  na milę przed 
M adry tem  napadnię ty  i z łup iony .  Ł upiescy  osta tn iego , pasażerów  po- 
przy  więzy wali do drzew  i dopiero w kilka godzin przez ludzi p rzechodzą­
cych zostali z tego przykrego  położenia uwolnieni.

M a d r y t ,  d. 3 1 .  Marca. — W czora j  wieczorem postanowiono udzielić 
pozwolenie panu Olozaga do p o w ro tu  do M adry tu .  J eg o  bra t  przesłał 
prośbę  w tej mierze do k ró low e j ,  która podpisała na brzegu p ro śb y  »po- 
zwolić«. Przesłano prośbę  tę prezesowi rady minis trów , k tó ry  j ą  przed­
łoży ł  swoim tow arzyszom . Zgodzili się w szyscy  minis trow ie na wolę k ró ­
lowej. Nim jednak  ostateczne w tej mierze wydali rozporządzenie ,  posta­
nowili jeszcze z k ró low ą się rozm ów ić ,  p rzy  czem Izabella miała się tak 
ośw iadczyć: napisałam na brzegu p rośby ,  ażeby Olozaga wracał do Hiszpa­
n i i ,  j a  sama chcę poprzedzić dobrym  przykładem w chwili ogólnego pogo­
dzenia się i zapomnienia uraz.

Gabinet teraz uzupełniono przez zamianowanie pana Bahamonde mini­
strem sprawiedliwości. N o w y  m i n i s t e r  jes t rektorem tutejszego u n iw e rs y ­
tetu  i należał zaw sze do stronnic tw a um iarkow anych.

Jenera ł  Oribe został inspektorem karabinierów i jenera ł  Manuel Concha 
inspektorem piechoty1.

N ow y  minister  sp raw  w ew n ę trzny ch  rozpoczął swoje urzędow anie za- 
pomocą ś r o d k a , k tó ry  mu zjedna wielu s tronników , zn iży ł o połow ę porto 
od gazet.

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  3. Kwietnia. — Dzisiaj w  nocy p rzysz ły  jakieś bardzo ważne 

depesze z Lizbony. Po ich odebraniu w ydano rozkazy  telegrafami do P orts­
mouth  i W o o lw ic h ,  żeby batalion wojska morskiego by ł  natychmiast w y -  
słany do Lizbony. Gziś po po łudniu  z obu dw u  miejsc wojska ju ż  w y r u ­
szy ły . Podobne rozkazy poszły do P ly m o u th  i Chatam. Okręt »Sidon,« na

którym  się to wojsko p rzepraw ia ,  ma rozkaz aby  natychmiast w racał;  za* 
pewne powiezie jeszcze więcej wojska.

W i o c h y .
W e d łu g  doniesień z W enecyi ustaw a cenzuralna w  państw ie  kościel- 

nem będzie lepsza w p rak tyce ,  jak  zapow iadają  je j słowa. Nie podobało się 
w ielu, to na jbardzie j ,  że redaktorow ie m uszą  rządowi podać imiona swoich 
społpracowników, lecz pocieszają się, iż kontrolla w  tym  względzie nie p o ­
dobna i że zaniedbanie nic będzie pociągało złych skutków.

Zapalenie g a rd ła ,  które nagłe zaskoczyło króla  sardyńskiego, by ło  po­
wodem do wielkiej w rzaw y po całych W łoszech. Choroba ta  sama przez 
się miała być mało znaczącą, tylko lekarze, może dla sw ej s ław y, nadali 
jej wielką wagę. Rzecz dz iw n a ,  że ten król sardyński od razu  został taką 
wielką potęgą.

Książe M odeny robi co tvlko może w  swoim k ra ju ,  aby  nie dać p o w od u  
do rozruchów. Na jego rozkaz wszystkie gm iny  rozpoczęły budow ę dróg 
i odbierają ze skarbu  na ten cel pieniądze. Kto w  ten sposób nie znajdzie 
za rob ku ,  może szukać p rzy tu łk u  w  domach pracy , k tóre  zostały urządzone 
po miastach pow iatow ych . Każdy dostanie zupy ,  miejsce na  nocleg i małe 
wsparcie pieniężne. Ze śpichlerza, k tó ry  już  przed wielu la ty  dla ubogich 
by ł u rz ą d z o n y m , po trzebu jący  dostają na każdą g łow ę codziennie po dw a 
fun ty  mąki z ku k u ry d zy  i pszenicy, za daleko niższą cenę, niż n a  targu. 
M a trwać ta sprzedaż aż do końca Czerwca.

S ta tu ta  to w arz y s tw a  żelaznej kolei z M edyolanu do Como zosta ły  za­
twierdzone przez cesarza.

R z y m ,  2 7 .  Marca. — Po wszystkich p row incych  państwa kościelnego 
pokutuje  coraz bardziej komunizm; we W łoszech znalazł on  bardzo sp raw n ą  
ziemię. Rozmaite zabiegi, polityczne poduszczan ia ,  najlepszym zamiarom 
rządu  s taw ia ją  t rudne  do przezwyciężenia z a p o ry  i przyszłość kra ju  staje się 
coraz kłopotliwszą. W czora j  biegały pogłoski,  że w Bolonii stanęli pod  
bronią obyw ate le ,  gdyż się obawiali napadu chłopów , k tó rzy  ju ż  nie m ów ią
0 ku p n ie ,  ale o bezpła tnem braniu żywności. Do F e r r a ry  w  miejsce kar­
dynała  Ugolini zam ianow any legatem kardyna ł C h i a c c h i .  W  Ankonie po ­
w sta ły  zakłócenia z mieszczanami z p o w o d u  wkroczenia w ojsk  z pomocą, 
ale bez złych sku tków  przyszło  do pojednania. Pełne  znaczenia okrzyki w y ­
dawane przedw czora przed papieżem są  ciągłym przedmiotem rozmów.

Dziś na wieczór wielki koncert na wsparcie ubogiego ludu  w  S zk ocy h i  
I r landyi,  dany będzie pod d y rekcyą  pana L andsbergera ,  wt wielkiej sali pa­
łacu poselstwa hiszpańskiego.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Kontrakta kijowskie — Liszt w  Kijowie.

(L ist do przyjaciela.)
• K o c h a n y  H.! 0  czemuż to nie jesteś z nam i?  czemuż teraz właśnie, 

wyszedłeś z tego tradycionalnego zakresu obywatelskiego ż y w o ta ,  którego 
ostatnim punktem zetknięcia się i now ego wyjścia  na ewolucyę roczną są 
nasze Kijowskie kontrak ty . Szkoda — i n ieodżałowana szkoda; bo brak­
nie nam trafności twojego spo jrzen ia ,  twojego sądu i twojego słowa — , 
a tu  jak  na złość, tyle się rzeczy dopełnia ,  d z iw n y ch ,  n iesłychanych pra­
w i e . . . .  Ja tu  zapędzony po trzeb ą ,  w yprzedziłem w szystk ich  i pierwsze 
odbłyski kontraktow ej zebrałem burzy . K ontrak ty  będą liczne, pieniężne, 
mówiono powszechnie — pszeniczka idzie w górę, szlachta ma grosze w kie­
szeni — k o n trak ty  będą świetne. T o  jes t  św ie tne , jako obrót przem ysłu
1 handl u ,  jako  dobry  hu m o r  kontrak tow iczów  — j a k o —  j a k o   wiele
rzeczy jeszcze ale nic dla duszy, dla serca, nic dla pogłaskania ucha , do­
brze usposobionego p rz e c ie ż ! . . .  Nikogo ze znakomitych a r ty s tó w  ani na­
dziei zobaczyć. Coraz bliżej kontrak ty  — ju ż  p rzysz ły  — i te nakoniec 
rozm o w y  upadły  — zniknęła nadzieja, a z nią  i m ysi zn iknęła ;  o wielkich 
a r ty s tac h ,  o muzyce, o sztukach p ięknych........

Jednakże w Kijowie rów nie  jak  w szędzie ,  odbierają i czytają Gazety. 
Św ięta  to rzecz gazety panie H e n ry ku !  szczególniej od kiedy weszło w oby­
czaj przesadzać się nie p ra w d ą  — ale pufarai. W iesz  co to znaczy pu f  
w stolicy! ale u nas na p ro w in cy i ,  gdzie w szystko się bierze za p raw dę ,  
gdzie najw iększy p u f  zyskuje  natychm iast ewangeliczną pow agę; gdzie naw et,  
jeśli zabraknie na nim gazeciarzom, to go u tw orzą  czytelnicy sami —  p uf 
je s t  rzecz niezmierna. Czy pamiętasz tego poczciwego sąsiada nieboszczyka 
ojca tw o jego ,  co z a r tyk u łu  gazety o złapanym wielorybie p rzy  brzegach 
Ir landyi w y pro w ad z i ł  europejską  w o jn ę ? . . -  Otóż takich sąs iadów  niebra- 
knie i u nas, tylko, że teraz Boku dzięki, gazeciarze mało im co do robienia 
z o s t a w u ją . . .  otoż musisz wiedzieć jakim to nas pufem poczęstowano, o mał­
żeństwie L isz ta?  W szyscy  przyjęli za święte te s łow a :  Liszt się ożenił! 
tem bardziej,  że wchodził do tego jubiler , b ry lan ty ,  p iękna córka, szlache­
tność a r ty s ty  — słowem wszystkie, a w szystk ie  dekoracye wcale zgrabnego 
p ufa ;  sam widziałem takich, co n aw e t  byli na weselu — miód, w ino tam 
p il i ;  — po brodzie im ciekło, w gębie sucho było i t. d. Ale właśnie 
kiedy p u f  ten był na na jw yższym  szczeblu swej chwały - ktoś rzucił słowo, 
i czarodziejskie — magiczne — straszne i piwyjcmne razem! B uf małżeński 
poleciał, na jego miejscu k ró low ało  to s łow o: — Liszt w  K ijow ie! Gdzie? 
co?  j a k ?  T o  być nie może! ale tak jest.  — Ale czem? Czterema karetami,
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ż  dw om a fortepianam i! Czy z zo n ą?  czy z dziećm i? n ie ,  z sekretarzam i, 
z  kancelaryą, z jakim ś w ęgierskim  grafem  i w ołow skim  księciem, bo z Jass 
p rzy jeżdża. Ale to być nie m oże! ale p rzyjechał —  słow em , g w a łt , sąd 
o s ta te c z n y ... W szystk ie  salony, buduary , sypialnie, garderoby , poddasza

w szystko się w s trz ę s ło ! i coz pow iesz, dotąd d rży  jeszcze, ale to w  se­
k re c ie ! . . .  W sz y s tk ie  kobiety  razem zag ad a ły ... i w szystkie um ilk ły  ra ­
zem , ludzie g łębsi zam yślili się nad tym  fenom enem. E l l e s  s o n d e n t  
l e u r s  r e i n s !  zacy tow ała z biblii kuzynka nasza — i miała słuszność, p ró ­
bow ały  one sił sw o ich , czy będą w  stanie zemdleć za podanym  sobie zna­
kiem ! A le spy tasz  m nie; i coz L isz t?  A  cóż , słow o się sp raw d z iło , L isz t 
b y ł w  K ijow ie. T ylko  p rzy jechał z J a s s ,  bez w ołoskiego k sięcia , bez 
w ęgierskiego h ra b i, bez fo rtep ianu  n a w e t . . .  ale z dragom anem  Niemcem, 
co z k   P °  w ęgiersku m ów ił po Polsku  i z sekretarzem  W łochem  Belloni.

Co się stało z K ijow em , k iedy się w ieść ta  sp raw d z iła?  nie ty lko  pióro  
moje, ale naw et p ioro  nieboszczyka M olskiego, niepotrafiłoby w ypow iedzieć 
tego. Przeszło to tak dalece w szelkie oczekiw anie, m yśli, nadzieje wszelkie, 
że pan M. człow iek głębokich pom ysłów , zastanow ił się i pow iedzia ł z so­
bie w łaściw ym  akcentem : «V  o u s v e r r c z  q u e  n o u s  s e r o n s  d u p e s . «  
Jednakże mimo n iew ia rę , niepew ność, obaw ę —  p raw da  by ła  p raw d ą  —  
L isz t by ł w  K ijow ie. K ijów  jak  w ulkan  zak ip ia ł, i w y rzucił z siebie, nie 
d y m , nie kam ienie , nie w rzą tek  law y  — ale w yrzu c ił zło to  dla L iszta  — 
tysiące sz ta fe t, k tórem i m ężow ie w zyw ali sw e żony , c ó rk i, s io stry , sw e 
rodziny  całe! W ielk i o k rzyk  radości i szczęśc ia .... P iękny  to b y ł dzień 
dla K ijo w a , p iękn iejszy  dla kobiet — piękniejszy  dla n a s , cośm y gotow ali 
im tę  rozkosz za nasze pieniądze — , a najp iękniejszy  dla L is z ta !___

R ozrzucono  nakoniec d ługo oczekiw ane afisze: 2 3 . S ty czn ia , w  kon­
trak tow ej sa li, m uzykalny w ieczór F . L iszta — A ndante z L u cy i z L am er- 
m oore , fantazya na m otyw a N orm y, A ndante  B ethovena, T aran te lla  R ossi­
n ieg o , M azurek C hop ina , Polonez z  P u ry tan ó w , G alop C hrom atyczny. —
I  tu  się jeszcze nieobeszło bez pufa, k tos puścił w  obieg, że w  sali, w  k tó ­
re j ma byc koncert, będzie taki scisk osob, iz sala pew no się zaw ali — nie 
p ó jd ę , pow iedzia ł nie jed en  oględny nasz szlachcic —  sala na p ię trz e , to  
bardzo podobna do p ra w d y  — jednakże L iszt się zm iło w ał, i postanow ił 
6 0 0  ty lko  przedać b ile tów  po cztery  rub le  srebrne.

I p rzedał je  w szy stk ie , a m ędrszy  sek re tarz  B ellon i, na sw ój w łasny  
rachunek , p rzeda ł p raw ie  jeszcze d rug ie  ty le  — bo w iem y z p ew n o śc ią , że 
w ięcej było  niż 8 0 0  osób.

T eraz  pan ie  h ra b io , ty  co znasz tę  s a lę , d łu g ą , z kolum nam i i b rudną  
— w yobraź  sobie tak i je j w idok. W  około p rzy  ścianach sklepy i sklepiki. 
T u  F rag e t ze sreb rem , tam  W ło ch  z ry c in am i, tu  sk rom ny  stoliczek asseku- 
racy i życia i jak ie jś  lo te ry i;  tam dziki Czerkies z siod łam i, O rm ianin z bła­
w a tam i, N iemiec z pachnidłam i. P rz y  drzw iach sk rom ny  bufecik , z jak ąś  
lim onadą bronzow ego k o lo ru , z orszadą z krochm alu  itd ., w drugim  końcu 
sali skrom na z desek e s tra d a , dw a fortep iany  w iedeńsk ie; bo je d y n y  E rra rd  
co je s t w  K ijo w ie , n iedostał się L isz to w i, z p rzy czy n y  strasznej sław y  
ręb acza , k tó re j kochany m agyar u ż y w a ; p rzes traszony  właściciel zosta ł g łu ­
ch y  na p ro ś b y , w zdychania  i w szelkie p ro p o z y c je  znajom ych i n ieznajo­
m ych wcale. D w a w ięc fo rtep iany  w iedeńskie i pełna sala słuchaczy ; tem ­
p e ra tu ra  doszła do strasznego  s to p n ia , n ap ły w  coraz się w zm agał. Bliżej 
sto jący  p rzekroczy li estradę i w  jednć j chw ili zaleli j ą  całą — czekam y. — 
N akoniec tłum  będący na estradzie p o ru szy ł się i jak  z przepełnionego pu- 
h a r u ,  k iedy  choć łzę  je d n ą  do rzu c isz , spadają  k rop le  w  oko ło , tak  spadło 
na  boki k ilku  ekw ilib ryczn ie  trzym ających  się do tąd  słuchaczów  a chociaż 
cienki i chudy  n iem czysko , ledw ie jednak  w y d o b y ł się naprzód  a r ty s ta  — 
O klaski za trzęsły  salę. P o  now ych  i n iezm iernych usiłow aniach dosta ł się 
p rzecież i do fortepianu i znow u zn ikną ł w śród  tłum u  co go zak ry ł p rzed  
oczam i w idzów . C o n t i c u e r e  o m n e s  i n t e n t i q u e  o r a  t e n c b a n t ,  bo 
L isz t k law iszów  d o tk n ą ł co dokazyw ał palcam i, niech ci pow iedzą  co na 
to  p a trzy li i ty lko  sam i w idzieli. — M y słyszeliśm y p io ru n y  i g rzm oty , 
słyszeliśm y szm er s tru m ien i, czuliśm y spadające p e rły  h arm o n ii, k tóre 
strąca ła  jego  po tężna  i sub telna rę k a , dziw yśm y czu li! bo m ów iąc m iędzy 
nam i potośiny  i p rzyszli. A le te z , czuliśm y podrów uikow e gorąco , zupełne 
zgłuszenie i tak  ju ż  n iew yśm ien itych  fortepianów  i czuliśm y, że żadnej n u ty  
ten  w ielki a rty s ta  nie w y rw a ł nam z serca. Skończył się koncert i skonał 
w  szalonych przechodach chrom atycznej gam m y; z zadziw ieniem  piekne 
pan ie  spo jrza ły  p 0 sob ie , żadna niezem dlała i żadna niew iedziała co też ma 
pow iedzieć -  nie odetknięte flakony, soli i L arendogry  (Ja Reine d ’H ongrie) 
w ró c iły  do dom u [ co za szkoda ! Bo czy  zdarzy  się ju ż  kiedy, tak św ietne 
do zem dlenia p o l e ? . . .

P o trzeb a  by ło  s ły szeć , co się gadało dnia n a s tę p n e g o ;— najgorętsi je ­
dnakże s tro n n icy  L iszta zw ątpili o sobie. Poszło  w szystko na rachunek ja ­
kiegoś obiadu, gdzie a rty s ta  by ł podnoszony na P a rn as , grzm iącąm i w iw aty ! 
na tych  co się na estradę w d arli, na fo rtep iany  i td .,  a w szystko  się rozbiło  
o te  w y ra z y : Zobaczycie co będzie na drugim  koncercie! Tym czasem  now a 
strona  odk ry ła  się L iszta. — Potrzeba g 0 poznać b liże j, zagadali w sz y sc y : 
to  człow iek u c z o n y , d o k to r filozofii, po lity k i, ro m an so p isa rz , a do tego 
człow iek wielkiego św iata. I nuż do n iego! w szyscy  się znajom ią , każdy 
go zap rasza , każden praw i m u sm alone du b y  — najp ierw sze im iona czap­

k u ją  — a b iedny  L iszt co to  czuł w g łę b i se rca , że m usi w ystępow ać w  roli 
ow ego lw a w  k latce, nie w iedział co począć  Na czele s ta ły  kobiety , cho­
ciaż najciekaw sze może dow iedzieć się co to  on za z w ie rz e , ale też piękne i 
m iłe —  opuścił w ięc ogon lew  b iedny  i dał się p row adzić.

Z tej części jego  ż y w o ta , w  k tó re j co też n iew yp ła ta ł nasz L isz t filozof, 
to  niech m u ty lko  Bog nieparaięta — dw a ci p rzy toczę  szczegóły: by ło  to ' 
u pani K . . . .  b iedny  L isz t w yrw aw szy  się ty lko  eo ze szponów  uczonej K . 
W .  co go na ezam in w zięła i znalazłszy się okok jednej z najp iękniejszych  
i najm ilszych kobiet w  K ijo w ie , odetchnął przecież — w strząs ł g rz y w ą  i 
u stępu jąc  czarodziejskiej słodyczy  g ło s u , spojrzen ia  i rozm o w y  gospodyn i 
dom u zaczął ju z  w chodzie w  św iat w łasny , w e w łasne sw e istnienie — gd y  
nagle drzw i się o tw iera ją  i w pada niejaka pan i B. N ieznała ona i n igdy  nie- 
w idziała L iszta. Po  p rz y w ita n iu , cóż m ów ić?  natu ra ln ie  o L iszcie, i n ie- 
w iedząc ze a rty s ta  by ł p rzy to m n y  rozm ow ie, bo gospodyn i dom u niem iała 
jeszcze czasu go p rzed s taw ić , w yjeżdża z zap y tan iem : »Czy będzie też pani 
na koncercie L isz ta?  o! n a tu ra ln ie , pow iada gospodyn i. — A ! to  w inszu ję  
p a n i, bo co do mnie to wcale n ietnyślę! Jezu s  M aria ! zm ieszana gospodyni, 
chciałaby p rze rw ać , pow iedzieć choć słów ko, ale w szystko  napróżno . P o ­
w iad a ją , pow iem  p a n i, recy tu je  d a le j, ż e g ra  jego na jp rzód  nie je s t  to  rzecz 
tak w ie lka , jak  o niej m ów iono —  potem  pow iadają  jeszcze , że to  czło­
w iek zepsu ty  b ardzo , że się nadto często w iduje  z koniakiem (d u  C ognac), 
że to  człow iek bez w szelkich zasad , bez m oralności, b e z . . .«  J a co znam  
osobiście L isz ta , pow iada w  ów czas a rty s ta  z uśm iechem , i co go znam od- 
daw na i do b rze , zupełnie zdanie pani podzielam. Bo sław a jeg o , to  p rz y ­
jacielskie ok rzyk i feljetonistów , ż y c ie , to rozpusta  i p ró ż n ia c tw o , i dziw ię 
się jak  pani nie p rzeczułaś teg o , m ów ił do pani K . . .  siedzącej jak  na szpil­
k ach , jak  pani m ożesz go b ro n ić , w  jego  grze s m a k o w a ć ! !   A  w idzi
p an i, m ów iła u radow ana gościa , a w idzi pani że ja  się n iem y lę .. . .  B y n a j­
m niej m ów ił L iszt niezm ieszany, i spodziew am  się , że w szyscy' zdanie pan i 
podzielą —  i na ten tem at z po ł godziny najzabaw niejszej ro zm o w y , do 
k tórej w m ieszały się i inne p rzy b y łe  osoby i w esoła gospodyn i dom u, k tó ra  
m usiała chcąc niechcąc uledz m istyfikacyi L iszta i zapałow i p io runu jącej nie­
w iasty  — skończyła się nakoniec w izy ta . W sta ła  zadow olona pani B ........
i z tryum fem  opuściła salon. A le w przedpoko ju  spo tyka  sam ego pana K . . .  
Jak  to  pani ucieka od n as?  rzuca to w arzy s tw o ?  n aw et L isz ta?  A lbo gdzie 
je s t pan L isz t, p y ta  się truch le jąc  biedna kobieta Ale u mnie w sa lo n ie .— 
Jak  to ,  ten  b londyn z długiem i w łosam i? i zbladła cała. T en  sam , ale eóż 
to  je s t p a n i?  A ch! ach! i zem dlała — szczęśliw a!!! Z e m d la ła ! ...

D r u g i ra z  znow u jak iś  m łody c z ło w ie k , c ie k a w y  szczegółów  o P a r y ż u  

i ludziach znakom itych , spotka w szy  gdzieś L isz ta , p rzy s iad ł się do niego i 
nuż  w y p y ty w a ć : co on m yśli to  o tem , to  o ow ćm ? Co rob i pani S a n d ?  
Co m yśli L am ennais?  Jak  też T h ie rs  w y g ląd a?  C zy to  p raw da, że L u d w ik  
P ilip  niezm iernie karczochy  lubi?  O dpow iadał jak  mógł i um iał z początku , 
ale n iew idząc końca , zniec ierp liw iony  m agyar pow iedzia ł z uśm iechem  do 

p a n a : » D ecidem ent m onsieur vous me prencz p o u r u n  d iction— 
n a ire , p o u r me feuilleter de la so r te .« Z abaw ną bardzo an eg d o tę , jeś li to  
n aw et jego  w y m y s łu , opow iadał nam L iszt p rzypom inam  sobie. Leopold 
M ayer g ra jąc  raz p ie rw szy  u dw o ru  cesarza a u s try jac k ieg o , ogrom ne rob ił 
u siłow an ia pociągając na effekt; po skończeniu koncertu  zbliża się do niego 
cesarz i ze z w y k łą  mu pow olnością  i przeciąganiem  słów  p o w iad a : słysza­
łem  L isz ta , słyszałem  T halberga  i in n y c h  « i za trzym uje  s ię ; M ay e r
m yśląc n a tu ra ln ie , że koniec będzie to kom plem ent dla n ieg o , k łania się do 
nóg  -  »ale n iew idziałem , aby k tó ry  tak  po tn iał ja k  wpan« —  dodaje cesarz 
i przechodzi dalej —  to  już p rzyznać  S e non e v e ro , e ben trovato .

( D o k o ń c z e n ie  n a stą p i.)

J a k  K u b a  B o g u ,  t a k  B ó g  K u b i e .  Kilka lat te m u , w  jed n y m  z do­
m ów  w  W arszaw ie  mieszkała fam ilia cudzoziem ców , z k tó re j m ąż z żoną 
i d z ia tw ą  sypiali w  ciepłych p o k o jach , i siadali razem  do s to łu ; zaś s ta ru ­
szek (dziadek), m iał oddzielny zim ny p o k o ik , i ja d a ł osobno. P ew nego  
razu  w  czasie rozm ow y p rz y  obiedzie , na js tarszy  synek  71etn i, rzecze do 
m atk i: .pow iedz  luba m am o, dla czego u dziadka je s t  tak z im no , a u nas 
c iep ło , i czemu dziadulo razein z nami do sto łu  nie s iad a? . .D la tego mój 
s y n u , odpow ie m atka , ze dziadek dłużej może ż y ć , gdy  będzie sy p ia ł 
w  zim nym  p o k o ju , p rzy  sto le zaś nie może siedzieć, bo mu trz ę są  się ręce 
i czasem splam i serw etę.« W k ró tce  po tej rozm ow ie n astąp iły  św ię ta , dzieci 
w olne od na uk ,  baw iły  się ochoczo , rodzice zaś radzili o gospodarstw ie , 
o w ychow an iu  sw ych  dzieci, i t. p . okolicznościach; nareszcie m atka rzecze 
do sw ego synka najs ta rszego : .J a s iu !  będziesz ty  nam w dzięczny  za nasze 
o tobie staran ie .« . 0  n igdy  nie zapom nę o papie i 0 mamie« odpow ie  do­
bre dziecko: .J a k  d o ro sn ę , będę s ta ra ł s ię , aby  papa i mama w  zim nym  
ja k  dz.adulek sypiali pokoju  i osobno jad a li.. T a  n iew inna odpow iedź za­
w stydziła  w duszy  rodziców , a n aw et za trw oży ła  tak  dalece, że dziadek 
zaraz do s to łu  zosta ł zap roszony , i nim  w ieczór n a s tą p ił , m iał dla siebie 
u lokow ane łóżko w  ciepłym  pokoju .

( S p r o s t o w a n i e . )  W  limu. 84. ga z . p oz. str . 3 .37  kolu m n a na p raw o  w ie r sz  
42 za m ia st, d la  kartofli czytaj d la  - k o n t r o l i . ;  w iersz  51 zam- statku  - s t a tu t u - ,  
a  w ie r sz  70 zam iast podatn  czytaj •  podatku*.


